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KURYER LITEWSKI
w Wilnie w Poniedziałek dnia 26 Czerwca v.s. 182З Roku.

W iadomości K rajow e. *'
Osi&nU Д j - • :..л su” k t> p t erabur sfcieh 

dnia ib  czerwca.
Podło • gazety , le Consewateur Im partia l3 

przez Ukaz NaywyzśzY J ego Gesarskiey Mbsci 
do Rządzącego Senatu, ,pod dniem 9 czerw ca, Hi*a- 
bU Lamberty radca tayny, mianowany dyrektorem  
departam entu, handlu zagranicznego, i zatrzymuje 
piać. dyrektora kommissy i um orzenia diugow. 

y/;- Jenerał porucznik i senator , Obreshow , na 
ivłasna prośbę otrzym ał uwoNl hienie od o bo wiązko w 
dyrektora departam entu handlń zewnętrznego.

Jenerał major, Bohdanowicz 1 , mianowany 
kawalerem orderu ś. A n n y  iszey klass-y.

W  sobotę, d 9 t. m.*'z powszechnym żalem, 
um arł tu, Baron Rlollęr Zakomelski. jenerał ar ty  i- 
leryi i m inister w ojskow y. XV zacnym tym  jene­
rale o jczyzna trac i poświęconego i gorliwego s łu ­
gę, familija czułego oyca, podiegli.dobrego zw ierz­
chnika. liczni przyjaciele i znajomi miłego sobie 
przyjaciela^ i powszechnie szacowanego spółoby wa- 
iela . D. i 4 odprawił się pogrzeb z okazałością 
w ojskow ą, stopniowi jego należną.

Podług gazety senackiej z dnia 16 czerwrca, 
przez Nay wyższe Ukazy J ego Gesarskiey  M ości 
do Rządzącego Senatu wydane:

U nia  28 maja. Pragnąc położyć koniec nie­
ustannem u odnawianiu w obwodzi bessa rąb-: kim  
sprawy pochodzącemu z niedokładności praw  tego 
kraju  o dawności, a przeciwnych^ równie pożytkom 
pryw atnym , jak i pomyślności o^oiney, R o zk a zu je­
my: przy roztrząsaniu spornych i innych spraw są­
dow ych w obwodzie bessarabskim , stosować się ści­
ele do rozrząd zeń czwartego a rtyku łu  M anifestu 
z dnia 28 czerwca 1787 roku , i uznając niesku­
tecznym  wszelkie okazanie praw a na własność, w  
ustroniiem  władaniu będącą, jeżeli w  przeciągu 
dziesięciu Hat nie czyniono o nią poszukiwania, li­
czyć takie lat dziesięć dla niemająoych lat zu ­
pełnych, od czasu dóyścia ich Ш Л

U , 3 czerwca. W  nagrodę gorliw ej służby, je­
nerał ny intendent 2go w o jsk a , 5iey klassy, Jusznie* 
wski} naj^łaskawiey podniesiony do ran g i4 tey klassy.

K om itet Tow arzystw a opieki więzień ogłasza, 
iż na wykupienie uwięzionych za długi w sankt- 
petersburskiey t.urnńe m ieskiej', wniesiono ofiar 
do dnia 1 maja r. t. 6 962 r. 80 kop. Z  tych  pie­
niędzy wykupiono 48 are ztantów, którzy, zadłu­
żyli się 1Х08.З r. 76 krp. Zapłacono i kredy torom  
6 9З2,r.>-8«> kop. Darowali kredytórowie 6,243 r. 
46 kop. GJdanę na y ?  pomoże nie 112 r. 5o,

K urs petersburski d. ta- czerw: dukat hollenderski 
nowy 11 r. 80 kop.* Zm iana złota 2 r . 90 kop. 
Zmiana srebra 2 rub. 72J kop.

Nieustający dochod kommissyi umorzenia dłu­
gów: 6§ assygn. • - po — ~  100 — j

6# brzęczącą m onetą — 98 — \ procentów  
5# takąż -  -  — 82 j — j

Z  Kamieńca podolskiego.
0  wiorst kilkanaście od Kamieńca, leży mia­

steczko Gzarnokozińce, stolica da w ha Biskupów 
kamienieckich. Na górze wyniosłej ponad samym 
Zbruczem, wznosi się kościół murowany, do które­
go teraźniejszy proboszcz, rodem z województw <a

kak kiftóp. sprowadził przeszłego roku obraz po­
doi hy jak  w Kalisz o, ś. Józefa. Tego roku unie-** 
siony gorliwością budującą, obchodził uroczyście 
Opiekę ś. Józefa 15 maja: a dla uczczenia dnia te ­
go solehniey; zaprosił na celebrę Biskupa dyecezyi 
podolskiej, orderu ś. Anny pierwszej klassy K a­
walera, J W . tiorgijasza Mackiewicza- Ten  niespra- 
cowany pasterz, poświęcający się chętnie wysokie­
mu swemu powołaniu, przybył szczęśliwie w wi­
li ją nabożeństwa o godziliie czw arte j ,  wśrzód li­
czne j  asśystencyi duchowieństwa , i zebranego 
obywatelstwa: na którego czele znajdow ał 
się kościoła czarnokozinieckiego kollator, Marsza­
łek pówiatu kamienieckiego, J W .  Tadeusz Sar­
necki. Przed samemi drzwiami kościelnemi po­
witany został czulą mową od Proboszcza, na k tó ­
rą  łaskawie, wprowadzony do kościoła, gdy zasiadł 
na tronie, odpowiedział, i oświadczył podziękowa­
nie temu Kapłanowi, k tó ry  nie opuszcza nic dla 
chwały Boga i dobra bliźniego. Po czem J W . Pa­
sterz zaczął solenne nieszpory, przy odgłosie dzwo­
nów, możdżerzy i dobranej m uzyki, ofiarowanej 
na ten  obohód przez prezesa ,z dziedzica Orynina, 
j  W . Stanisława Jaszewskiego, w czasie k tórych 
doktor teologii i  prefekt seminarium dyecezalnego, 
JX . Магкіелѵісг, nauczał wymownie.iud o Bierz* 
mowaniu. Po nieszporach przeszkodził deszcz 
wspaniałemu oświeceniu kościoła, okazały się tyj- 
ko ró.isie ognie, na rozwalinach , sbw nego  zamku 
(, : .ń i  ' :kir g°, do wyrzutów wulkaniczny cL po­
dobne. Nazajutrz o godzinie trzec ie j  rano, zaiął 
się gustownie i przepysznie ubraniem całego ko­
ścioła^ J W . -Graf М ахуmilian Sierakówski, dzie­
dzic Żeniszków'ia, pobożny i przykładny obywatel, 
potomek tegoż imienia czcigodnych Biskupów K a­
mienieckich, k tóry o piętnaście mil, pełen staro­
polskiej cyców naszych pobożności, przybył na 
tę  uroczystość, z  licznemi i bogatemi ubiorami swego 
kościoła. Po odprawionej wotywie przez Kano­
nika i Proboscza Gzcrczeckiego JX. Górskiego, J W .  
Pasterz ofiarę Mszy świętej, biskupim obrzędem, 
sprawował, a Proboscz Barski i Kanonik JX  Łom­
nicki w kazaniu swera wystawił uczenie, cel i du­
cha nabożeństwa. Po skończonej summie, powtór­
nie prefekt seminaryum dyecezalnego oświecał 
kilkotyńącżny lud zgromadzony o ważności Sakra­
mentu Bierzmowania. Po nauce J W . Pasterz bierz­
mował. Tegoż dnia po nieszporach, odprawionych 
przez Kanonika Assesora Konsystorza i Proboscza 
Kitaygrodzkiego JX. Czuwaszy, facijata kościoła i 
wieża rzęsistym ogniem zajaśniały; dokończył zaś 
przyjemności fajerwerk, w  różnych figurach i o- 
brotach w ogrodzie spalony , na który miejscowy 
Proboscz, pełen ludzkości, na przyjęcie gbści nic 
nie osczędził. _________

W ie l k ie  X if/ztw o  P oznańskie.
Jdoznań dnia  21 czerwca.

Dnia 17 b. m. u jrzeliśm y po drugi raz w 
murach naszych Jego Królewicowską Mość , po­
wszechnie uwielbianego Xiążęcia następcę tronu. 
W e  wsi mieyskiey Gurczynie  wsiadł Królowie 
Jmćdo pojazdu, k tóry tam najstarsi synowie JO X. 
R adziw iłła , Namiestnika Królewskiego mieli w po­
gotowiu, i wraz z tymże Xiążęcićm zblizył się na 
miej sce, w  którern obywatelstwo, mając na czele
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władze плеубНё, zebrane było dla przyjęcia do-- 
stoynego dziedzica tronu. Już na granicy miasta 
pozdrowiły go chorągwie z herbem W . Xięztwa i 
miasta Poznania , niesione od dwóch obywateli w 
polskim ubiorze narodowym. Odtąd ustawione by­
ły  chorągwie cechów aż do miejsca, 'gdzie rnagi- 
Strat i rada municypalna składały Xią/ęciu Jmci 
hołd uszanowania i przywiązania do osoby jego i 
domu królewskiego. Jedna z córek obywatelskich 
tłumaczyła te ich uczucia w mowie, wierszami u- 
łożoney, gdy tymczasem innych^ 11, pięknie jak i 
ta  ubranych, kwiaty Xiążęciu sypały. Z r ą k p ie r -  
wszey raczył Królewic Jmć przyjąć drukowany 
exemplarz wierszy, dziękując w nayuprzeymiey- 
szych wyrazach. W śród nieustannych okrzyków* 
Niech żyje! i huczney przygry wająęey muzyki, u- 
dał się ztamtąd Królewic Jmć do pomieszkania JO. 
Xiążęcia Namiestnika, gdzie Jey Krolewiaowska 
Mość, Xiężna Ludw ika , oczekiwała na przybycie 
dostoynego gościa, z rodziną swoją. Czekali tam 
równie jenerałowie z calem gronem otłicerów o- 
sady, oraz urzędnicy władz cywilnych, duchów* 
nych  i mieyskich. Króle wic Jmć, przed którym 
JÓ. Xiąźe Namiestnik stawiał obecne osoby, r a ­
czył łaskawie rozmawiać ze wszystkimi, a wszcze- 
gólności z J W .  JX. Arcy Biskupem, i zastępcą dy­
rektora  miasta. W  czasie tego wysłuchania, oby­
watelstwo wracając w uroczystym orszaku z cho­
rągwiam i swemi, pokazało się przed oknami sali, 
pozdrawiając chorągwiami, wykrzyknęło trzykro t­
nie; Niech żyje Królewic Jmć! Z  wrodzoną sobie 
Uprzeymością dziękował Królewic za te dowody 
przywiązania mieszkańców Poznania. Po oddala­
niu się zebranych na przyjęcie osób, przepędził 
Królewic Jmć wieczór w rodzinnym grouie domu 
Xięztw a Ichmość *Namiestnikowstwa, z któreini 
© godzinie lotey raczył przejechać przez oświeco­
ne miasto. Radosne okrzyki lu d u , otaczającego 
wszędzie pojazd Królewica, wyrażały powszechne 
uczucia z powodu uszczęśliwiającey jego obecności*

Dzień następujący poświęcił Królewic Jmć, 
częścią swoim czynnościom, częścią dostoyney ro ­
dzinie Xiążęcey. Raczył także oddać niektóre 
odwiedziny, a potem w towarzystwie Jey Króle­
wiec wskiey Mości, Xięzney Ludw iki.> zaszczycić 
sw ą bytnością nowo zaprowadzony instytut sza­
rych  sióstr, jeden z naydobroczynnieyszych zakła­
dów, które oycowskiemu rządowi Monarchy win­
niśmy. Zabawił tam  Królewic Jmć blisko dwie 
godziny; wchodził w naydrobnieysze szczegóły t e ­
go zbawiennego urządzenia , któremu równie jak 
sum iennej troskliwości pobożnych sióstr, około o- 
patrywania  chorych, najsprawiedliwsze oddał po­
chwały. Tegoż dnia JO. Xiąże Namiestnik dał 
wielki obiad, ha k tóry  zaproszone było duchowień­
stwo i władze Wojskowe i cywilne.

W czo ra  o godzinie 7 rano jeździł Królewic 
Jm ć w towarzystwie JO. Xięcia Namiestnika do 
Szamotuły w celu odbycia przeglądu zebranego tam 
cddziału woyska, zkąd o godzinie 3 wrócił do Po- 
znania. Poobiedzie raczył Królewic Jmć zasz* 
czycić swą obecnością teatr, gdzie przybyła tu  na 
ś. Jan  część towarzystwa dramatycznego warszaw­
skiego ^wystawiła trajedyą Cyd, podług tłumacze­
nia Ludwika Osińskiego. Po tem widowisku był 
hal u  JO. Xiążęcia Namiestnika, na który zjechało 
się wielu obywateli z prowincyi, których doszła 
radośna wiadomość o przybyciu Króle wica Jmci. 
Około godziny i po północy opuścił Królewic Jmć 
towarzystwo, a dziś o godzinie x z południa wyje­
chał z tuteyszego miasta, udając się z JO. Xiążę- 
ciem Namiestnikiem do Łabyszyna, przez staro­
żytne Gniezno , k tóre łaską Nayjaśnieyszego K ró ­
la, Oyca Jego, powstaje z gruzów swoich. Z  wy- 
raźney woli Króle wica Jmci, nie było żadnego po- 
źegnawczego obrzędu.

Niedawno umarł w  W . Xięztwle pożnańskiem 
łacn y  obywatel Gronowski, mający blisko 100 lat* 
Przed  zgonem zwołał swych dworzan^ każdemu w y­
liczył po 2000 z ło tych , zwołał oraz Wszystkich 
rolników i obdarzył ich zbożem; nareszcie wszy­
stkich sciskał serdecznie, przepraszał, jeśli które-

fo obraził, i jak patryarcha spokojnie przeniósł się
o wieczności. (z Gazety W arszawskiey.)

F  r a n e t  a .
P aryż dnia  i 3 czerwca,

„ (z Gazety № arszawskiey.)
Dnia 9 b. rn. przybyło tu  z M adry tu  ach 

goncow, wysłanych ze zleceniem nowey re- 
jencyi do Petersburga i W iednia. Gdy wyjeżdża­
li z M ad ry tu  у panowała tam spokoyność, a gościn* 
ce były tak bezpieczne, jak w czasie poko;u.

i lojaliści hiszpańscy chcą wystawić ротжікь 
W mieyscu, gdzie Bessieres d. 20 maja został po- 
konany, i  gdzie wielu mieszkańców M adrytu  za­
bito, napis ma bydź tak,: „ T u  leży wielu miesz­
kańców obujey pici i  rozmaitego wieku, którzy po­
nieśli śmierć z rąk  ziomków swoich, hszpahów 
konatyLucyу nych , za Ło , iz wyszli na powitanie 
białey choi ągvł i.‘*

Jenerał M ina  służył w  dawhieysżey Wojnie 
hiszpańskiej pod dowództwem młodszego swego 
synowca, który gdy się dostał w niewolą, żołnie­
rze sami ogłosili go roku 1810 dowódcą swóim. 
Miał dawmey bydź posługaczem stajennym w do­
mu ząjezdnym w P am ptlunie . W pierw szey w o j ­
nie dokazywał w э,ооо ludzi przeciwko francuzom 
w Arragonii i na granicy Blskai. Lubo nie pozy­
skał tak ie j  slaWy, jak synowiec jego, wprowadził je­
dnak większy porządek w korpusie swoim. W ie­
dział zawsze o obrotach francuzów, a swoje, umiał 
taić. Prowadził woynę według swojey wolt, nigdy 

zaleceń, które rejeneya przysyłała mU 
z Kadyxu, i mógł polegać na wziętości swojev tt 
ludu. W bitwie pod W ittoryą  sprowadził f f  el- 
UngtońowL znaczną dywizyą. Bo woynie nie chciał 
nale/eć do wyprawy do Ameryki, a potem objął 
dowództwo w Nawarrze. Gdy Król rozkazem, 
wydanym w  W alenc ji ,  zniośt konsty tuc ją  kadyx- 
ką, M ina  na jp ierw iey  ośmielił się z wojskiem swo- 
jem uderzyć iia Pampelunę, i tam ogłosić zniesioną 
konsty tucją . Nie udał Się ten zamysł i musiał u- 
ciekać do P aryża , gdzie ża Staraniem Hrabiego Ca- 
softores, sprawującego interessa hiszpańskie, zo* 
stał pojm any. Atoli rząd francuzki nie po­
chwalił tego czynu. M ina  otrzymał wol­
ność, a Hrabia Casaflores dostał paśport z rozka­
zem, aby natychmiast opuścił Francyą. Ludwik 
X V III  kazał M inie wypłacać 5oo franków pensji  
miesięcznej, 1 przeznaczył mil mieszkanie w  B a r  
sur V Aube. Za powrotem N ap  teona z wyspy 
КІЬуу M ina  udał się za Królem do Gandawy. Po 
bitwie pod Beile Alliance wrócił Znowu do P ary-  
źa, i zajął się gorliwie nauką Wojenną, a posły* 
szawszy o po w si aniu na wyspie Leon, wyjechał z 
Paryża. Sam jeden przybył do Hiszpanii, i w krót­
ce zebrał wojsko.

M onitor  donosi W liście pryw atnym  ż M a ­
drytu  pod d. 29 maja* „ Uwięziono k lka osób, 
które, zamiast spokojnego sprawowania się, m y­
ślały o rewoludyi, m ogącej zrządzić wielkie nie­
szczęście że względu na rozjątrzenie Umysłów* 
Uwięziono także wielu członków taynych tow a­
rzystw , znajdujących się jeszcze w M adrycie. Ma­
my nadzieję, iż czynność rejehcyi Ustanowionej 
przez Xiązęcia AugouUmo i przytłumi in trygi i 
śpiski

W ychodzący W Tuluzie  dziennik donosi, i i  
główna kw atera  jenerała M olitor była d* 26 ma­
ja w Fragay i że 4 pólk liniowy uderzył na M on- 
iony co lubo nie wzięło pomyślnego skutku, w o j ­
sko jednak wielkie męztwo okazało i z niecierpli­
wością czeka pow tórnego rozkazu ; ze strony n a ­
sze j  jeden saper i kilku innych żołnierzy zostało 
ranionych.

D nia  \Ъ ćzerwed. Dokończenie p rze rw ane j  
Wiadomości, odebranej tu przez telegraf z M adrytu  
pod d. 9 b. m.: ,, Pizejęty prźez nas list pisany
do jenerała konstytucyonistów Lopez Bannos, do­
nosi, iż d. i  b. m. zniesiono konsty tucją  w L is- 
bonie. Przybyły do M adrytu  oficer portugalski 
zapewnia, iż Hrabia Am arante  wszedł znowu do 
Portugalii, i że sprawa królewska odniosła tam zu­
pełny tryumf. “

Xiązę Angouleme dał następującą odpowiedź 
na podany mu adres grandów hiszpańskich;

Do Xięcia San Fernando: „  Móy Kuzynie! 
Z Wielką radością przyjąłem adres, który mi W P a a



imieniem grandów hiszpańskich podatek W ynu­
rzone w nim uczucia są takie, jakich się od zac­
nych i wiernych poddanych mózna było spodzie­
wać. Wiedziałem, iż przybywając w imieniu Kró­
la, Pana mojego i stryja* dla przywrócenia pokpju 
w  Hiszpanii, pojednania jey z Mocarstwami europey- 

1 sk emi, i pomocy do oswobodzenia jey M onarchy 
mogę polegać na wsparciu wszystkich prawdzi­
wych his z panów. Grandom królestwa tego przy­
stało dać w tey pamiętne,у epoce świetny przy­
kład, przystąpienia do życzeń І 'usiłowań naszych. 
Z am ia ry  móje są podobne do zamiarów W  Pa nów. 
Pragnę .róWnie jak W Parto wie, aby Król wasz był 
wolrtym, i miał potrzebną władzę do utwierdzenia 
Szczęśliwości narodu swego. Wszechmocny, któ­
ry daje opiekę dobrym Królom, jako też wiernym 
i bógoboynym ludom > ziści to życzenie. Prószę 
Boga, aby WPańa> móy kuzyhie-, miał w swey świę- 
tey  opiece.— W  M adrycie j  czerwca 182З roku .

(podpisano) Ludw ik Antoni.
W  dzisieyszyrrt M onitorze czytaipy następu­

jące raporta Hrabiego GuLllcininot, l  marszałka 
M onter  do ministra woyny.

W  M adrycie dnia  7 czerwca.
„ Oddział pod dowództwem jenerała pórtióż- 

bika Hrabiego Bordesoult stał d. 5 b. rtt. w Puerto- 
Łuptehe , a przednia straż jego miała wczora przy* 
bydź do ManzanaYes. Wszędzie ją dobrze przyy- 
muią; cała droga przez Sierra Morena jest wolną* 
a lubo dowódca konstytucyortistów Chalecó, który 
z 8oó ludźmi przechodził prowincyą L a  M ancha , 
ru>żył d 5 b. m z M arizanares dla udatiia się 
do Las Penas Perros, nie zdaje się jednak, aby 
tam  myślał usadowić się i połączyć z innćm woy- 
sUiem. Goniec kupiecki, który d. 3 b. m. wyje­
chał z Seoilli, donosi* iż tego dnia zebrało się 60 dd 
7 o członków7 stanów, dla postanowienia względem 
wyjazdu Króla, czyli ma bydź zawieziohy do Ka- 
й ух и , albo do portu Santa MaYyti, lub też do Ba± 
dajoż. Z e  zaś zdania były rozdwojone, miano więc 
odłożyć sessyą do dnia następującego, dla ostatecz­
nego rozstrzygnienia tey  ważney okoliczności. 
W ielkie zaburzenie umysłów panuje w  Sevilli; o- 
sada jednak, złożona ż 3 do 4 tysięcy żołnierzy 
wszelkiey broni, do klórey należy znaczna część 
milicyi, czekającey tylko dogodney pory do uciecz­
ki, powściąga mieszkańców. Lecz i ta  osada, po­
dług zapewnienia gońca, prźynayitinie.y W części, 
jest już podeyrzaną u konśtytUćyonistów. Zbie­
rały się tłumy ludu dla poparcia sprawy królew- 
skiey; wydiwano okrzyki: Niech żyje K /ó l sa­
m ow ładny! W  skutku czego strzelano do ludu* 
i kilku żołnierzy kamieniami i kiyrni raniono. Z  
tego wszystkiego widać* iż W Se tilli  panuje już 
wielki nieład.— Oddział pod dowództwem jenera­
ła Hrabiego Bow mont wyszedł d. 6 b. m. z Tata - 
te ra  delta R e in a , celu udania się na lewy 
brzeg Tagu. Naczelrtik tojalistów M erino , który 
stał w Plasenćyi, zasłania lewe skrzydło i ciągnie 
do Caćeres; woy>ko stoi z tam tey strony 1 аіаѵе- 
Га w Alrnoras, Oropesa i  Arzobispo. Gdy kon- 
stytdcyoniści dozwolili sobie niejakich poruszeń na 
granicy aż do Santander^ przeto jenerał Huber r u ­
szył d. 5 b. m. z Burgos z oddziałem ruchęmym* 
złożonym z 4 batilionów piechoty i 200 jazdy, dla 
udania się do Aquilar del Campoi a tym  czasem 
jenerał porucznik Bourke działa ciągle w prowin- 
cyi Leon i zagraża Ot.edo. Nie wątpimy, iż o* 
bróty te sprawią jak ńaylepszy skutek.“

(podpisano) Major jenerainy Hrabia Guilleminoi.
W  Gfanolles dnia  & czerwca.

Przybyłem tu  w  zamiarze rozpoznania s ta ­
nowiska nieprzyjacielskiego z tey strofiy BarCel- 
Zcmy, i udania się do M ataro , dla obeyrzenia tak 
hazwahego sźańca kapucyńskiego* który dla obro­
ny zakładających Się tam składów chcę Umocnić. 
Dowiaduję się w tey chwili, iż M ina  pokazał się 
w Cerdagne*, ciągnę więc do Pieli, abym ztamtąd 
przedsięwziął potrzebne środki. Baron Etoles  i 
jenerał Saint Priest, którzy z 5ooo woyska stali w 
Berga , muszą już ścigać M inę. W  nocy z d. 4 
Па b b. m. jenerał Fence, dowodzący w M ataro , 
doniosł jenerałowi Curial, iż podług odebranych 
Wiadomości, nieprzyjaciel chce powtórnie uderzyć

tta to miasto. Umówili się więc obaj enerałowie, 
pierwszy poszedł do Argentona, a drugi do La Raca*, 
aby nieprzyjaciela skłonić do uderzenia na M ata- 
r °} gdy jednak nieprzyjaciel zrana d. 5 b. m. stał 
spokoyme na miejscu, oddziały4 więc nasze zaję­
ły  znowu da w nieysze stanowiska swoje. Udam się 
z Vich  do Giror.y, i dopóki nie nadeydą zapowie­
dziane mi przez J W . Pana posiłki, zajm ować bę­
dę stanowiska pod Cardeden, abym według okolicz­
ności niógt się zwrócić do Vich, M alaro  lub M an-  
tesa. Zdraz po przybyciu posiłków, uczynię przy­
sposobienia do zamknięcia Barcellony.16

(podpisano) Marszałek Xiążę Conegliano, M oncey:
W czora nadeszły tu  dwa bataliony gwardyi 

króleWskiey, które stały na osadzie w St. Denis\ 
zastąpią półk liniowy, który wyszedł do woyska.

Pożyczka, którą stany hiszpańskie chciały za- 
fciągnąć w Anglii, zupełnie się rozchwiała. Pół­
ko wnik Faboier, k tóry  wyjechał do Londynu  po 
ludzi, pieniądze i broń, nic z tego wszystkiego nie 
dostał.

Dnia  i 5 czerwca. Odebrano tu  przez telegraf 
wiadomość z M adrytu  pod d. 11 b. m., iż przednia 
s traż oddziału jenerała Bordesoult spotkała d. 8 b. 
m. pod Santa Cruz korpus nieprzyjacielski, w y ­
noszący i ,5oo ludzi, zupełnie go rozproszyła, za­
brała chorągiew* dwa 8miofuntow7e działo i 600 jeń­
ców. Francuzi nie utracili ani jednego cz łow ieka / 
W  skutku tego zwycięztwa, jenerał Bordesoult, sta­
nął d. 7 b. m. w Manzanares'.\ a pikiety jego by­
ły w Faldepenas) nazajutrz zaś (d 8) zrana chciał 
ZnoWu ruszyć dla doścignienia (jeśli można) tylney 
straży nieprzyjacielskiey, która tylko była o 3 m i­
le. Jenerał Bourmont odniosł także niejakie ko­
rzyści nad nieprzyjacielem w Estremadurze. Je ­
nerał V allin , dowodzący przednią strażą, opano­
wawszy d. 6 b. m. zrana, bez żadney stra ty , most 
pod Arzopcspo , osadzony 4oo ludźmi z guadalaKar- 
skiego pólku piechoty i ioo dragonów, ścigał nie­
przyjaciel^ aż do Valdelascasas, zkąd d. 8 b. m. 
chciał posunąć się do Romańgordo. Jenerał Bour- 
ttiont udał się sam z resztą korpusu sWego do A l-  
maras, gdzie d. 8 b. m. chciał przeyść rzekę J o -  
gus. Hrabia M olitor donosi pod 4. 5 b. n / z  Se- 
gura* i i  bez przerwy ciąguie.ku Terruel, gdzie ma 
bydź oszańcowany korpus nieprzyjacielski, i dokąd 
Spodziewa się przybydź d. 7 b. m . Balia ster os stoi 
na drodze między Terruel i W alencyą.

Podług urzędowych wiadomości zP erp ig n d n  
pod d. 9 b. m.* M ina  ustąpił zupełnie z Cerdagne9 
i  mając 2000 piechoty, 80 jazdy i 20 mułów, łado­
wanych potrzebami woje nile mi i pieniędzmi, cof- 
nął się przez dolinę Ribas. Zdaje się Więc, iż 
chciał tylko utorować sobie «drogę, aby uszedł ści­
gania jenerałów DontiadieU , Saint Priest i Eroles. 
Domyślają się, iz teraz, kiedy francuzi szukają go 
W Cerdagne* Zwróci się do Figueras. Podług ze­
znania kilku xięży hiszpańskich, część korpusu je­
go miała już bydź d. 8 b. m. w Campredon.

D ziennik Rozpraw  umieścił następujące wia­
domości o ostatnich wypadkach w Portugalii: D.
8 b. nu otrzymał Xiążę Angouteme  list od jene­
rała Bourntont, donoszący* iż rozmawiał z gońcem* 
jadącym z Lisbony9 któremu jenerał Z a ya s  zabrał 
wprawdzie listy , lecz pozwolił mu udać się w dal­
szą drogę, i że, podług powieści jego , kohtrrewo- 
lucya nastąpiła d. 1 b. m. w Lisbonie. W kró tce  
potem przybył do M a d ry tu  goniec, którego jene­
ra ł  Bordesoult wyprawił- d 7 b. m. z M anzanarez  
do Xiążęcia Angoulem e , i który przywiózł gazety 
sewilskie t  dnia o, 4 i 5 b. m. Ostatnia z tych  
gazet zawiera następujący a rtyku ł z Lisbóny  pod 
d- 28 maja: ** Czasowi, w którym  żyjemy, zosta­
wiono dowiedzieć się o podłości i bydź świadkiem 
haniebnego wypadku, którego sprawcą był S ih e i- 
ra i wyrodny portugalczyk, bliski krewny ńikczem* 
nych buntowników* Dawno już nie ufał rząd bry- 
gadyerowi Campayo•, oddalił go więc, a półk jego 
dostał d. 27 b. m. zrana rozkaz, opuszczenia sto­
licy i udania się do prowincyi B eira , aby się przy­
łączył do tamecznego woyska obserwacyjnego.. 
Rozkaz ten wziął skutek; lecz w  niejakiey odle­
głości od stolicy, półkownik pólku miał mowę do 
żołnierzy, i skłonił ich , aby z nim wrócili do Lit*



i  c t a n a w s z Y  n i  o d a le k o  m ia s ta )  p o s ła ł  n a s  tę* 
t Z r  ш Т  d ? w 6 d e y ;  K a n k a n y  m ó j  j .n p r a U  
T n T z y ja c ie lu !  Lóci p ó łk  chce o d d a le n ia
s f r c h  m in is tró w )  m ia n o w a n ia  n o w y c h )  K io la  m a -  
iaces.0  d o s to jn o ś ć  i zn a czen ie -, k o n s ty tu c j i  u tw ie r -  
d -a fa c e y  szc zę śc ie  i  sp o ko y n o sc  k r a ju , a  m e  w z n ie ­
c a j a c e Y w o j n y  dom ow e, w y tę p ie n ia  k a z a e y  f a k c j i ,  
k tó ra  je s t  p rze c iw n ą , M o n a r s z e  i n a ro d o w i, je d n o - 
Tci i z a p o m n ie n ia  p r z e s z ło ś c i ,  l e g o  z a p e w n e  
w  P a n  chcesz.', p o ł o i j  su j w ięc  k o n u c  n ie p ra w o śc i.
fn odn isano )  Sadza—  .T e j  i *  u o o y  o r o d z im e  p i e i w -  
іГ еѵ  in f a n t  D o n  M ic h a ł,  s y n  K ró la ,  o p u ś c i ł  .dom 
n r c o w s k i  i W t o w a r z y s t w i e  k i lk u  k a .  . ib i jn e ro w  4 °q  
u i l k u  n  zy iączY i m  do  o w y c h  n ę d z n ik ó w .  N i ę w . a .

S  oyczYznę za będącą w mebezpKczenstwie “ 
N?e notipada i.dneV wątpliwość, iz wzm.ankowa- 
nv spisek, był bardzo znacznym, kiedy w tseo.Ui 
” 7 .p‘ - ’ o nim zamilczeć. Eowrot Hrabiego 
T m a r Z u g o  z korpusem swoim do Portugalii, ka- 
że sadzić, H kontr-rewoluoyą w tym  kraju można 
tuż uważać za skończoną. Uu d. 10 maja rczje- 
[hałY sie  Stany Z L is b o n y ,  a pozostali ich człon- 
kowie, wypróżniwszy kassy, popłynęli, zapewne, do

A m e r v U . “  p r z e d n la  s t r a ż  H r a b ie g o  B o r -
d e so u łt  Uderzyła d. 9 b. m . pod  V i ld .e s  a  a s z c z ą t -
i i  nieprzy jaciela, k t ó r y  s t a l  p r z y  P la s .s r .c ji ,  w y ­
n o s z ą c e  5oó p ię c iu  ty  i t y l e ż  ja zd y  1 p r z y m u s u »  
je dó u c i e c z k i .  Z w y c i ę z c y  z a b r a l i  260 j u i c o a , 
m i e d z y  k t ó r y m i  je s t  11 o f ic e ró w .  P i k i e t y  I ra n -
e u z k ie  s t a ły  d. 10 b. ni. w  B o y le n .

B a jo n n a  d n ia  10 cze rw c a .
( z  te y ź e  g a z e ty .)

D o n o s z ą  z p r o w i n c j i  G ą l i o y i ,  i i  M o r il lo  d. 
S4: m a ja  w sz e d ł  do  L u g o i  d n i e m  p ie r w ie y  je n e r a ł  
a n g ie l s k i  W ilson o p u ś c i ł  to  ih ia s to ,  w  ce lu  u d a n i a

Się d lJ e te ? aT n 'ek p o li taA - ,k i  P e p e  w y s ia d łs z y  na l ą d  
w  V ie o ,  p o p ły n ą ł  z n o w u  do L is b o n y ,  zkądj, jak  
s ły c h a ć ,  m y ś l i  u d a ć  s ię  do  йеѵіШ. .

3 w  G a l i c y !  m a -  d z ia ła ć  k o r p u s  o c h o t m k o w  
P a s to r a ,  w y n o s z ą c y  З000 lu d z i  1 n a  k i lk a  częśc i  
podzielony, o r a z  k o r p u s  Palarea, z łu z o n y  p o d o ­
b n ie ż  z  З000  lu d z i .  C a m p illo  je s t  _ n a  c z e .e  800  
lu d z i ,  a  D u h a g o n ,  b o g a t y  k u p ie c  ъ Ъ й Ь а о ,  m a  boo

O d  d n ia  w c z o r a y s z e g o  b ie g a  tu -  p o g ło sk a ,  iż  
w ię k s z o ś ć  s t a n ó w  h i s z p a ń s k i c h  u w ię z i ł a  4 b d e p u -  
t o w a n y c h ;  i n n e  t a k ż e  w ia d o m o ś c i ,  r o z c h o d z ą c e  s ię  
o  w o y s k u  k o n s t y t u c y y n e m ,  m e  s ą  p o m y ś ln e  d la

“ ‘^ “S podz iew am y się t u  dziś  lob ju tro  p rz y b y c ia  
jen e ra ła  O d o n n e l, H rab ieg o  A b isb a l,  k tó r y  jedzie 
d o  P a r y ż a .

P e r p ig n a n  d n ia  11 c ze rw c a .
(z  t e y ź e  g a z e ty ) .  .

W  n o c y  z d. 27 n a  28 m a ja ,  20 u z b r o jo n y c h  
lu d z i  w p a d ło  z C e r d a g n e  do F r a n c y i ,  ze  z n a c z n ą  
i lo ś c ią  p r z e m y c o n y c h  t o w a r ó w ,  1 u d a ło  s ię  .p rze /  
p o w i a t /  S a i d g o u ,  i M o n L L o u is  do d e p a r t a m e n ­
t u  A r r ie e e -  P i e r w s z a  s t r a ż  c e ln a ,  z ło ż o n a  t y l k o  
Z 5 d o z o r c ó w , m u s ia ła  u s t ą p i ć  p r z e w y ż s z a j ą c e ?  
sile; jednego  z n i c h  ś m i e r t e l n i e  r a n io n o ;  d r u g ie g o  
z w i ą z a n o  i o m i l ę  u p r o w a d z o n o ;  t r z e c i  zas  p o t r a ­
f i ł  u m k n ą ć ,  i g łó w n e y  k o m o r z e  c e ln e y  w  la  L lo -  
g o n n e  d o n io s i  o t y m  w y p a d k u  K o m o r a  p o s ła ła  
n a t y c h m i a s t  k i l k u  s t r a ż n i k ó w  k o n n y c h  w  p o g o ń  
z a - p r z e m y c a j ą c y m i ,  k t ó r y c h  A o s c g n .o i io  m e  da le-  
k o  C a r c a ń ie r e  w  d e p a r t a m e n c i e  A r n e g e .^  L d i  r z o -  
„ o  d z ie ln ie .  S t r a ż n i c y ,  m im o  p r z e w y ż s z a ją c e j -  l i c z ­
b y  p r z e m y c a ją c y c h ,  z a b r a l i  w s z y s t k i c h  12 m u łu ,  
ł a d o w a n y c h  c u k r e m ,  a  p r z e m y c a j ą c y  u c ie k l i .

H  I s 5B p A N l  J A.
M a d r y t  d n i a y b  m a ja .

(z G a z e ty  W a r s z a w s k ie ? .)
W o j s k o  k o n s t y t u c y j n e ,  z  k t ó r e r a  C asteJdo- 

s tr io s , po  z ło ż e n iu  n a c z e ln e g o  d o w ó d z t w a  p r z e z  
H r a b ie g o  A b isb a l , w y s z e d ł  z t u t e y s z ę y  s to l ic y ,  r a -  
c h i i ją  d o  7000 lu d z i ;  j e n e r a ł  Z a y a s  m i a ł z a t r z y m a o

1200 lu d z i  w  M a d r y c ie .  R z e ź ,  ja k a  n a s t ą p i ł a  m i ę ­
d z y  lu d e m  w  czas ie  u d e r z e n i a  B essie re$ a  , l i s t y  
p r y w a t n e  o p isu ją  zg o d n ie  z  d o n ie s ie n ia m i  ro ja l i -  
s t o w s k i e m i  o t y m  s m u t n y m  w y p a d k u .  P i e c h o ta  
s t rze  la ła  ś r o t e m  z je d n e g o  d z i a ł a , a  w r a c a j ą c a  z e  
ś c ig a n ia  r o j a h s t o w  jazda ,  r ą b a ł a  p o sp ó ls tw o .  B l isk o  
5oo m ę ż c z y z n ,  k o b ie t  i d z iec i  z a b i to  lu b  r a n io n o ,  
a  około  1000 do w ię z ie n ia  w t r ą c o n o .  G d y  d n i a  
25 b. m .  z r a n a  w e sz ło  4 ooo f r a n c u z ó w ,  a  w o j s k o  
j e n e r a ł a  Z a y a s  u s tą p i ło ,  r o z j ą t r z e n i e  m ie s z k a ń c ó w ,  
p o w y ź s z e m  z d a r z e n i e m  p o w i ę k s z o n e ,  łub  i ło p i e r o  
w z b u d z o n e ,  o k a z a ło  s ię  j a w n i e  p r z e z  o b a len ie  k a ­
m ie n ia  k o n s t y t u c y j n e g o ,  z b u r z e n ie  sa l i  p o s ie d z e ń  
s t a n ó w ,  z n isz c z e n ie  p a p ie r ó w  t y c h ż e  s t a n ó w ,  z r a ­
b o w a n ie  k u k u  d o m ó w ,  i  sp a len ie  p r z e z ,  k a t a  w i ą z ­
k i  o b e y m u ją c e y  k o n s t y t u c j ą ,  o r a z  w i z e r u n k u  je­
n e r a ł a  R ie g o .  W e y s c i e  w ię c e y  w o y s k a  p o w ś c i ą ­
g n ę ł o  t e n  r o z r u c h .  P r z e z  d w a  d n i  s n u ł y  s ię  t ł u ­
m y  z b r o y n y c h  lu d z i  po u l i c a c h  M a d r y tu .

O d  g r a n ic  h is z p a ń s k ic h  d n ia  8  czerw ca .
(z t e y z e  g a ze ty .')

G d y  M i n a  d. 26 z. m .  p o k a z a ł  s ię  pod  V ic h ,  
x i ę ż a  t a m e c z n i  z a c h ę c a l i  lu d  d o  b r o n i .  O b y w a ­
t e l e  o d r z u c i l i  o d e z w ę ,  k t ó r ą  M in a  p r z y s ła ł .

P i s z ą  z B a jo n n y  p o d  d. 5 b. n i.  iż  g r a n d o w ie  
h i s z p a ń s c y ,  M a r g r a b i a  C era loo , H r a b i o w i e  M o m - 
p o r  F u e ń te s  , F u n o n r o s tr o s  i 5 lu b  4  i n n y c h ,  z e ­
b r a l i  s ię  w  d o m u  /C iążęc ia  M e d in a c e l i  w  M a d r y c ie , 
i  n a p i s a l i  do K r ó l a  h is z p a ń s k ie g o  p r o ś b ę  o u t w o ­
r z e n ie  i z b y  P a r ó w ,  p r z e c i w k o  c z e m u  o ś w ia d c z y -  
l i s i ę  i n n i  g r a n d o w ie .  A h isb a l  i  M a r t in e z ,  de , la  
R o s a  m a ją  b a w ić  w  M a d r y c ie , i p o r o z u m i e w a ć  s ię  
z  p r z y ja c ió ł m i  s w y m i ,  k t ó r z y  ż ą d a j ą  o d m ia n y ,  n i e  
zaś  u c h y l e n ia  k o n s t y t u c j i .

S ły c h a ć ,  iż j e n e r a ł  .B a lla s te ro s  m ia ł  d. 28 z. 
111. p o w r ó c ić  do o k o l ic  W a le n c y i .

A n g l i a .
L o n d y n  d n ia  10 c z e r w c a .

(z G a z e ty  W a r s z a w s k ie j . )
S ły c h a ć ,  iż K r ó l  na&z p r z e d s i ę w e ź m i e  d .  з 4  

b. m . '  ż e g lu g ę  po  m o r z u ,  i  t y m  k o ń c e m  n a k a z a n o  
ja k  n a y p r ę d z e y  p r z y s p o s o b ić  o k r ę t  w  P o r is m o u tk .

B a w ia o y  w  L o n d y n ie  h i s z p a n ,  n a z w is k ie m .  
J ó z e k  M o ra ,  p o d a ł  do  g a z e t  t u t e j s z y c h  d łu g ą  o d e ­
z w ę  do  n a r o d u  an g ie lsk ieg o ,  w  k l ó r e y  b r o n i  s p r a ­
w y  k o n s t y t u c y j n y c h  z io m k ó w  sw o ic h ,  a  w r ó ż ą c  
j e j  p o m y ś l n y  w y p a d e k ,  z a c h ę c a  'a n g l ik ó w  4 a b y  
w s p ie r a l i  u s i ł o w a n ia  k o n s t y t u c y o n i s i ó w  h i s z p a n *  
sk ic l i .  N a  zb ic ie  o ś w ia d c z o n e y  w  t e y  o d e z w ie  n a ­
d z ie i ,  g a z e t a  m in i s t e r y a ln a ,  G oniec , p r z y t a c z a  d o ­
t y c h c z a s o w y  b ieg  w y p a d k ó w  w  H i s z p a n i i ,  o d  c h w i ­
l i  w e j ś c i a  f r a n c u z ó w ,  i sposób  m y ś le n ia  p r z y  n a j ­
m n i e j  d z i e w ię c iu  d z i e s i ą t e j  c z ę ś c i  lu d u  h i s z p a ń ­
sk iego ,  o k a z y w a n y  w s z ę d z ie  p r z y  p o s u w a n i u  s ie  
w o y s k a  f r a n c u z k ie g o .  Z d u m i e w a  s ię  o ra z  n a d  
z b r o d n i c z y m  u p o r e m  m i n i s t r ó w  k o n s t y t u c y j n y c h ,  
k t ó r z y  d u m n ie  o d r z u c a j ą c  ż ą d a n i a  F r a n c j i ,  o p o ­
p r a w ę  k o n s t y t u c j i ,  n a r z u c o n e j  K r ó lo w i  p r z e m o c ą  
oreźa,"  p r z y w ie d l i  k r a y  do  d z iś ie y szę g o  n ie sz c z ę śc ia .

O  t e r a ź n i e j s z y c h  m i n i s t r a c h  h i s z p a ń s k ic h  m a ­
m y  n a s t ę p u j ą c ą  w i a d o m o ś ć : F e r e z  d e  C a stro , m i ­
n i s t e r  i n t e r e s ó w  z a g r a n i c z n y c h  n a l e ż a ł  do u k ł a d a ­
n i a  k o n s t y t u c j i  r o k u  1812'. P o ,  p o w r o c ie  K ró l*  
W r o k u  i 8 i 4  z o s ta ł  w y g n a n y  z  k r a ju ,  i d o p ie ro  w  
r o k u  1820 objął•óurz.ąd m i n i s t r a  i c z ło n k a  n a d z w y ­
c z a j n y c h  s t a n ó w ,  n i e  m ą  u p o r u ,  i ztfc :e s ię  s k ło n -  
n y m  do  o d m ia n y  k o n s t y t u c j i .  C a la tr a v a y M i n i ­
s t e r  s p r a w ie d l iw o ś c i ,  ce lo w ał ,  s z c z e g ó ln i e j  w  n o ­
w e j  r e w o l u c j i .  Z n a  p r a w o d a w s t w o  i  d a w n ą  k o n - .  
s ty  t u c y ą  *, n a l e ż a ł  o r a z  do  n a p i s a n i a  k o n s t y t u c j i  
r o k u  1812. P o  p o w r o c ie  F e r d y n a n d a  .a i e d z ia K w  
w ię z i e n iu  w  M e d illa ,  d o p ó k i  r o k u  1Д20 u w o ln io *  
n y ,  n ie  z a s t a ł  o b r a n y  d e p u t o w a n y m .  U k ł a d a ł  n o ­
w a  x i ę g ę  p r a w  k a r n y c h  i  o t r z y m a ł  u r z ą d  p r e z e ­
s a  n a j w y ż s z e g o  s a d u .  Z a r c o  d e  V a l ie , m i n i s t e r  
w o j n y ,  s t a ł  s ie  g r o ź n y m  d la  f a k e y o m s to w  , g d y  
b y ł  d o w ó d c a  w  A r r a g o n i i ; m a  ś c i s ł ą  p r z y j a ź ń  z  
M i n ą  i - d a je  s ię  b a r d z i e j  c h c ie ć  s ł a w y ,  n iż  w ł a ­
d z y .  K a n d io la , m in i s t e r  s k a r b u ,  p o ś w ię c a ł  s ię  z m ł o ­
d u  n a u c e  e k o n o m i i  p o l i t y c z n e j ,  i  w  r o k u  i 8 i 4  b y ł  
c z ło n k ie m  s ta n ó w .  U szed ł. lo& u p r z y ja c ió ł  s w o ic h  
p r z e z  u c i e c z k ę  do  A n g l i i ,  g dz ie  za ją ł  s ię  d a l s z ą  n a u ­
k a  sw o ją .  P o w r ó c i ł  r o k u  1820 i  z o s ta ł  j e n e r a ln y p )  

*  ,. . ; D O J J A T E K ,
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kassyerem, Capas Minister morski, nie grał dotąd 
znakomitej roli; ma bydź jednak dobrym oficerem 
morskim. IFadillą, minister posiadłości zamorskich, 
był w latach 1820 i 1821 członkiem stanów. P rzy ­
łożył się w roku 1820 do uśmierzenia rozruchów 
w K adyxie  i Sevilli. . л

Dziś odprawiło się tu  zgromadzenie rady 
gminne у dla wsparcia hiszpanów. Pan Galloway 
podał kilka w tey mierze wniosków , a  mianowi­
cie, aby zgromadzenie uchwaliło jl 000 funtów szter- 
lińgów z funduszów miasta na zasilenie naiodu 
hiszpańskiego. Wnioski jego przyjęto większością 
kresek.

T  U R c Y A.
[z K ury er cl W arszawskiego.)

T u tc y  zbierają się pod Larysśą^  grecy śpie­
szą tam także w znaczney sile, a zatem w krótee mo­
że przyyść do w alki. Turcy  spodziewali się znacz­
nego wsparcia od albańczyków; lecz ci nie mają. 
ochoty im pomagać, owszem wzrastające powsta­
nie w tey prowincyi wróży dobre skutki dla gre­
ków. W ódz grecki Bozorys w ostatnich kilku 
miesiącach znacznie wzmocnił sw ój korpus, n a j ­
w iększej pomocy doznaje od mieszkańców Akar- 
nanii. Ipsarioci obiecują nasiińieysze wsparcie 
dla greków, mają oni 280 armat, 1 12,000 dobrze 
uzbrojonych żołnierzy, mają przy tem 20 okrętów 
każdy od 12 arm at i 120 biegłych marynarzów, 
prócz tego wiele statków palnych i i 3ó najeżycie 
uzbrojonych statków riiniey azych, nader użytecz­
nych w prędkiej walce morskiey. Na wyspie Idryi 
nowo W) budowany warowny zamek, może stać się 
postrachem dla muzułmanów. W  N ikonie  młoda 
gręczynka, córka bardzo majętnego obywatela,ma­
jąc na piersiach krzyż dyamentowy, objeżdżała, kon­
no szeregi wojowników, i naygorliwiey zachęcała 
do walki i obrony; jey rzadkie wdzięki, jey płyn­
na wymowa i postać bohaterska wznieciła nowy 
zapal setłę .1 ty  grekami; a w ciągu 4 niedziel zebra­
ło się do jey pólku 16 kom j amy, ka/da po 5o lu­
dzi; ten półk wkrótce wyruszy do Napoli di R o ­
m a n ia — Mówią, że Ahdalach Basza baloniki nie 
odebrał sobie życia, lecz zabił urzędnika przysłane­
go od Sułtana: poczerń wypowiedział posłuszeń­
stwo.

C h i n y .
(z G azety le Conseroateur Im partial.) Oto 

tłumaczenie wierne pisma urzędowego chińskiego 
które się ukazało po wielkim pożarze w Kantonie

O d e z w a .
C h in g , członek deparfamerK.11 woyskowego 

w Pekinie, cenzor należący do departamentu m- 
spekcyi powszechney, fetuk prowincyi Kantonu  
naczelny intendent taryffy zbozowey i t. d., wyda 
je tu  nader surową odezwę, tyczącą się przednim 
tu  ważnego.

W  dniach 18 i 19 dziewiątego miesiąca te­
go roku, prz&z pożar, którego stróż kramny był 
sprawcą, a k tóry tak nagle w iatr gwałtowny roz­
niósł, iż siły ludzkie nie mogły wstrzymać szerze­
nia się płomieni, które pochłonęły więcey jak a4oo 
kram, domów i szpichrzów, pokaleczyły i porani­
ły  ludzi w liczbie wiele ra zy  dziesięć> i zniszczyły 
sprzęty i towary należące do kupców i cudzoziem­
ców, a k tórych  wartość wyraża się przez wiele 
stów tysięcy' i dziesiątków stów tysięcy. Blask i 
chwała Kantonu  znikły w tym pożarze, jako ow a­
dy upatrzone po spab ni u się w płomieniach. Od 
wielu wieków nie zdarzyło się nie podobnego. W y

panowie kupcy, biedni rodacy i cudzoziemcy, k tó ­
rzyście doznali tey  klęski, zesłańcy z nieba, nie sa­
mi jedni macie serce zasmucone i zranione; ja, k tóry 
jestem Fohyf doznawałem ciągłych bólów ciała i nie- 
spokoyności umysłu z tey przyczyny, jak tylko mo­
je uszy usłyszały, i oczy moje oglądały to, co się 
działo. Lecz przysłowie niesie, ze wszystkich na­
pojów i ze wszystkich naczyń, niczego nie ma, cze- 
goby przeznaczenie wprzódy nie przygotowało.
Sąd ten przez ogień jest bezwątpienia skutkiem 
wpłyvtu rzekiPerłowey (która płynie pod murami 
naszego rniaąUb a k tóry powinien był nastąpić w  
czasie przepisanym. Żądam jednakże, ażebyście 
wy panowie kupcy, biedni krajowcy, i cudzoziem­
cy, poddali sięd.emu, tak sprawiedliwemu przezna­
czeniu. Nie smućcie się, nie troszczcie się, nie u* 
tyskuycie, me wzdychaycie, i nie szemrajcie, prze­
ciw" niebu, nie oskarżaycie ludzi i  nie powiększaj­
cie przez to waszego smutku i zmartwienia’ Lecz 
waszym jest obowiązkiem dawać baczność na to 
ostrzeżenie z góry. Załuycie za wasze grzechy, 
wejdźcie w sumienie, i  mieycie zawsze przed 
oczyma te  cztery słowa: Zasady r e l ig i jn e , ąer«i 
ce czyste.*4 I  w rzeczy samey, postępując podług 
tego, co one wyrażają, nie zarumienicie się b y n a j ­
m n ie j  w obliczu bogow vy dzień sądu, a wysokie 
niebo, bez wątpienia, wspierać was będzie potaje­
mnie. ,

A  zkąd możecie wiedzieć, ze to, co pozosta­
ło od płomieni pożerających, nie wzniesie się zno­
w u w slupach złota, w bryłach kleynotow, w bo­
gactwach i w zaszczytach? W y, którzy jesteście 
w stanie rozkazuje się wam przez niniejszą odezwę, 
odbudować, jak n a jp rę d ze j  mieszkania, na tem sa­
mem mieyscu ziemi, na którem stały; ale s trzeż­
cie się sięgnąć na własność waszych sąsiadów: bo 
jeżeli wy dopuścicie się tak w ielkiej zbrodni, zo­
staniecie oskarżeni i ukarani bez litości. Go się 
zaś tycze ubogich pogorzałych, wydałem rozkazy 
rządowi mieyscowemu, ażeby spisał ich listę imien­
ną , rozdał im zboże i postępował z nimi z polito­
w an iem . P o i ł e m  również pew nej liczbie urzę­
dników i W/oysku, ażeby odbywali straż we dnie 
i nocy po ulicach , a jeśliby się znaleźli ludzie, 
którzy zabijają i kradną, wolno jest dyrektorom 
budynków, uczniom, kupcom, ubogim krajowcom, 
urzędnikom policy у ny m i  stróżom nocnym , połą­
czyć się z urzędnikami i żołnierzami, ku w strzym a­
niu złoczyńców i zaprowadzeniu ich przed urząd, 
izby, jeśli oskarżenie będzie dowiedzionem, zostali 
ukarani śmiercią przez bicie kiymi.

Co się tycze cudzoziemców, którzy na s ta t­
kach przez morza, rozległe na kilkadziesiąt tysię- 
Cy juilj przybyli dla handlu do niebieskiego kraju 
nasze o o, stracili oni w jednym dniu to wszystko, 
co nosiadali, i nie mają na stałym lądzie żadnego 
mieysca, gdzieby mogli odpocząć: rzecz zaiste go­
dna litości. Rozkazuję ninieyszem wszystkim kup­
com HangU) -ażeby postępowali t a k ,  jak bezpie- 
czei*,.wo cudzoziemców wymaga : aby im dali 
przytułek  spokoyny, tak, iżby żadnemu z nich nie 
zbywało mieysca, gdziehy mogli przebywać Roz­
kazano jest wszystkim urzędnikom , panom k ra ­
jowym, kupcom, ubogim krajowcom, i cudzoziem­
com, do którycbby się to stosować miało, ażeby się 
stosowali do ninieyszego postanowienia. Nie sprze­
ciw iajcie się odezwie szczególnej;

Yaogan  drugiego roku, iogo miesiąca 3go 
dnia. _________

Kurs wileński na assygnaty od dnia 22 czerwca 
rubel srebrny 3 rub. 79! kop., czerwony złoty no­
wy r. 11 kop. yó,stary r. 11 kop. 55, imperyał r. 36
kop. 8o|.

Pozwolono drukować. Z polecenid J fV . Wojennego Litewskiego Gubernatora.
A ndrzey Blicharski R zeczyw isty Radca Sianu i Kawaler,

w Drukarni R edakcji,



L ic y t a c j a  O w ie c  h iszp ań sk ich  
d o  1000  s z tu k  w y n o sz ą c y c h  ; w  
m a ją tk u  H o d u c isz k a c h  w  G u b e r -  
n ii W i l e ń s k i e j ,  P o w ie c ie  Z a w i-  
ley sk im , P a ra f i i  H o d u c is k ie y , o d  
S w ię c ia n  o  m il 4 , o d  W id z  o  m il 
3 , o d  P o s ta w  i K o m a y  o m il d w ie  
p o ło ż o n y c h , o d b y w a ć  się p o c z n ie  
o d  d n ia  18 m iesiąca  j u l i i , r o k u  
182З , aź d o  czasu  z u p e łn e g o  w y ­
p rz e d a n ia . D a t  w  W iln ie  r o k u  
182З ju rn i 2З  d n ia .

1. W  roku  te ra ź n ie jsz y m  182З dnia 18 
junii z pół dnia zbiegł z m ajątku M cstw ili-  
szek W . K aro la  M osiewicza Sędziego Z iem ­
skiego Pow ia tu  Oszmiańskiego włościanin pod­
dany T adeusz  G iruć p iw ow ar, bez naym niey- 
szey okazyi, którego p rzym ioty  są następne: 
urody sporey, w korpusie c.ęklawo pleczysty, 
la t  26 mający, tw arzy  okrągławey t rochę  niby 
ospow atey , nosa dobrze zadartego, oczp i w ło­
sów ciem nych, krótko ostrzyżony, w  mowie z 
ru sk ą  chłopską miesza polszczyznę, i  w doł na 
ziemię często patrzy , ma na sobie su rd u t  g r a ­
na tow y  sukienny wynoszony bez rozkroju  z ty ­
łu , m aytk i i kamizelkę tegoż koloru , i sukna, 
oraz chustkę na szyi grana tow ą ordynaryyną  
w cynki, czapkę sukienną z b ry le rn , osobno 
kaszkiet cyra tow y czarny podszyty żółtą  skur- 
ką , na k tó rey  litery  G. P .. także  zabrał fuzyą, 
w ęze ł  z bielizną i ruchomością. K toby  dosta*- 
w ił takow ego zbiega do mieysc jakieykolwiek 
władzy policyyney, lub właścicielowi, mimo nay- 
w iększą wdzięczność, odbierze w hagrodę r u ­
bli s rebrem  i 5 . P isano 182З r. jun ii  24 Mo- 
stwiliszki.

O ś w i a d c z e n i e .
1.  E x c e rp t  z p ro tokołu  potocznego Z iem ­

skiego P o w ia tu  Mińskiego w dacie poniźey wy- 
rażającey się zapisanego oświadczenia pod p ie ­
częcią u rzędow ą Ziemską P o w ia tu  Mińskiego 
tegoż czasu stronie  potrzebującey jest wydań.

R oku  1823 miesiąca junii 16 dnia. Na 
Urzędzie  JE G O  IM P E R A T O R S K IE Y  M OŚCI 
Z iem skim  P o w ia tu  Mińskiego czynię oświad­
czenie im ieniem  W J. Pan i K aro liny  K ałęczyń-  
skiey z n a s tę p n e j  okoliczności: Stanisław  K a ­
łu ż y ń s k i  zawierając zw iązki małżeńskie z o- 
świadczającą się i w ziąw szy  po niey pos-Ł i 
znaczną  w y p r a w ę , dokum entem  reformacyy- 
nym  179З decem bra 5 o dnia w ydanym , a w  
ro k u  п д б ,  ap ry la  1 dnia, przed A ktam i W o ­
jew ództw a Nowogrodzkiego przyznanym , na 
wszelkim swoim m ajątku wniosek takow y z r e ­
form ą opisał i zabezpieczył, lecz gdy w kolei 
dalszego życia nie tylko funduszu me zgrom a­
dził ale naw et wniosek ośw iadczającej się s tra ­
cił, i ostawił żonę w raz  z dziećmi bez n a j ­
m nie jszego  sposobu, przeto  żałująca po śm ier­
ci męża w roku  1818 a p ry la  4 dnia przez u -  
proszonego W J .  P ana  T adeusza  Szynki ewifcza 
w  celu zaw iadom ienia  kredy to rów  zeszłego m ę- * 
za uczyniła  w  A ktach  Ziem skich Mińskich o - ,  
świadczenie, iż ś. p. Stanisław  Kałęczyliski, ża­
dnego m ają tku  nie zostaw ił, że szczupła ru c h o ­

mość jest jey własnością; a w ydzie lona  scheda 
z exdy wizyi K obryńskiey , skutkiem  daru  zesz­
łego Mikołaja Bereśniewicza na odpowiedź jey 
wniosku nie wystarcza; mimo to jednak, gdy 
dochodzi do wiadomości ża łu jące j ,  iż  n iektó­
rzy z kredy torów zeszłego męża, obligi im w y ­
dane, p rzekazują  innym osobom p rze to  widzi 
się bydź przymuszoną ostrzedz n in ie jszym  ma 
riifestem, źe jak do żadnego obligu zeszłego swro- 
jego męża nie pisała się, i o zaciąganiu  długów 
nie wiedziała, tak  z własnego funduszu odpo­
wiadać za nic nie jest obowiązaną, i źe ktoby- 
kolwiek chcąc rościć p re te n s je  do szczupłego 
ż a łu jąc e j  m ajątku, nabywa; czy to  obligi, czy 
to  rachunki, lub jakiekolwiek skry p tą  przez 
Samo jednego zeszłego Stanisław a K ałęczy  ńskie- 
go wydane, źe takow ych  pod żadnym  ty tu łem  
n ieprzyym ie , ani w yp ła ty  onych zaręcza , i w 
tym  celu n in ie jsze  oświadczenie, dla um ieszcze­
nia w G aze tach  K uryeęa  L itew sk iego  w Aktach 
Ziem skich P o w ia tu  Mińskiego zapisuje U te ­
go oświadczenia podpis takow y: w im ien iu  m a t ­
ki mojey Raym ond Kałęczyński.

W olno d rukow ać  poświadczam. R udolf  
Piszczałło  Sędzia Ziem. Мігькі.

Zgodno z p ro toku łem  L e o n a rd  B ar to sze ­
wicz Z iem . P tu  Miń. R egen t.

W e z w a n i e .
1* Od zeszłego z tego św ia ta  ś. p. Jana 

K o lb a  W ite b s k ie j  G ube rn ii  Rzeczyckiego P tu  
Podkom orzego tes tam entem  dla m ało le tn ich  
dzieci naznaczeni opiekunow ie: me znaydiijąc 
w  pap ierach  jego dok ładne j  wiadomości o dłu 
gach obciążających pozostały m ałoletn ich  fun 
dusz, a chcąc pew ne przedsięw ziąć środki do 
op ła ty  p rocentów  i kapita łów ; czynię do wszy­
s tk ic h  zeszłego Jana  K o lba  kredy to ró w  i pre-  
tenso rów  n in ie jsz ą  odezwę, i proszę aby t e ­
raźn ie jszego  ro k u m c a  październ ika  1 dnia  W i­
teb sk ie j  G yberm i Rzeczyckiego P tu  do m aję ­
tności N ow a-m yśl zw aney , a tegoż ro k u  ni ca 
g rudn ia  i 5 dnia Lepelskiego Ptyii cło m aję tno­
ści Miezdzyc (gdzie k tó rem u  kredy to ro w i  z po­
łożenia  m ie jsc a  dogodnie j  będzie) sami lub 
przez um ocow anych pełnom ocników z auten- 
tycznem i obligami dla uk ładów  przyliyć raczy­
li, i na ten  koniec n in ie jszym  trzykru  tnym  we 
zw aniem  przez G aze tę  K u ry  era  L ite w sk ie g o  
wszystkich k redy to rów  i pretensorów’ w im ie ­
niu swoim i koF gow  zapraszam . LJ/iałający 
Opiekun K ons tan ty  W eyssenhoff  były M arsza­
łek P tu  Lepelskiego.

R oku  182З mca junii 32 dnia, t a k o w e  w e­
zw an ie  R e d a k c ja  może przyjąć do G a z e t  Ku- 
ry e ra  L itew . poświadczam . M icha ł  Sawicki 
P re zy d e n t  Ziem. P tu  W ileń . i K a w a le r .

2 Przybyło zza  granicy z Czech z miasta 
P rag i dwóch Piwowar n w znających się dobrze na  
robieniu różnego gatunku piwa, jeżeliby kto sobie 
życzy ł którego z mch mieć, można ich znaleść w 
mieście W iln ie w domu М а х а н а  ulicy W ileńskiey  
na przeciw  lea tru .

W yjeżdża ją  za granicę.
3. D o  Austryi Józef  F rank  P ro fesso r  t u ­

te jsz eg o  Im peratorsk iego  U n iw e rsy te tu  R adzca  
S tanu  i K aw ale r ,  i  żoną i rezydującą  przy 
niey P anną  Pelagią Zabłocką, i k am erd y n er  A n­
toni K lau tschar  z żoną D orotą .


